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DRUSKEŚNIKI
Z D R O J O W I S K A  W Ó D  S Ł O N Y C H .

PODAŁ

D r .  W . H i t j a k o w s k i ,
le k a rz  zdro jow y, s ta le  z am ieszk u jący  w  D ru sk ien ik ac h . -

W  północno-zachodniej części gub. Grodzieńskiej, znaj­
du ją  się D ruskieniki, znane od daw na ze swych zdrojów  
m ineralnych — jed n a  z najzdrow szych i najpiękniejszych 
m iejscow ości w naszym  kraju.

P ołożone ria praw ym  brzegu N iem na, przez całe lato 
ożywionego płynącem i po nim  statkam i, berlinkam i, tratw am i, 
przy w padnięciu do niego Rotniczanki, pędzącej swe' m ałe 
ale bystre wody w głębokiej kotlinie, pokrytej bu jną roślin ­
nością, otoczone lasam i, rozrzucone po znacznej przestrzen i, 
składające się z ładnych wilii i dom ów  pośród  ogrodów  
przedstaw iają  bardzo uroczy i m alowniczy widok.

D ruskieniki leżą na  dw óch tarasach . Na niższej, wznie­
sionej 4 m etry nad poziom  rzeki, znajduje się park, a w nim  
źródła, łazienki, dom  zdrojow y; na  górnej zaś, 15 m etrów  
wzniesionej nad  poziom  N iem na, leży m iasteczko.

W  roku  1884. pożar zniszczył do szczętu ła z ie n k i; na 
tem  sam em  m iejscu są w zniesione o wiele piękniejsze i w y­
godniej urządzone. Jest to budynek drew niany długi 6(p/2 
sążni, szeroki 6 1/2 sążn i; pokryty blachą. W zdłuż pałego 
budynku idzie korytarz piętrow y, po obu jego stronach  u rzą­
dzone są pokoje łazienne.

Cały zakład dzieli się na  8 oddziały.
O ddział I-szy składa się z 40 num erów , w których 

mieści się 65 w anien m iedzianych pobielanych, z w anny 
parow ej i z prysznica.

O ddział Il-g i składa się z 42 num erów , w  nich 55 
w anien m etalowych, oraz z w anny parow ej i prysznica.

O ddział Ill-c i dla żołnierzy z 10 w annam i.
F rzed  łazienkam i na  skw erze w ybudow ano w 1887 r. 

dom  z obszerną, w ysoką salą sklepioną dla gimnastyki i kilku 
pokojam i dla leczących się m assażem .

Dom zdrojow y z galeryą krytą, estradą  dla muzyki, 
zaw iera w  sobie dużą salę do tańców , w  której odbyw ają

się także kjpncerta i tea tr, bibliotekę i czytelnię gazet w  ję ­
zykach.: polskim, ruskim  i francuskim , restau racyą i salę 
bilardow ą.

W  m iasteczku znajdują się : 270 dom ów , kościół, c e r ­
kiew, szpital clia b iednych chrześcian, 2 szpitale dla b ie­
dnych w yznania m ojżeszow ego, apteka, 2 składy apteczne, 
2 hotele, kilka restauracyi, kilka piekarń , cukiernia, poczta 
i telegraf.

>f W  parku  ciągnącym się po nad  sam ym  brzegiem  N iem na, 
i przechodzącym  bezpośrednio  w las sosnowy, znajduje się 
19 źródeł wody m ineralnej. Każde źródło ujęte w drew niane 
ocem brow anie i pokryte drew nianym  dachem .

Prócz tego nad  źródłam i, służą& m i do picia, urządzone 
są altany, takich je s t 4 : Nr. 1, 2, 8, 1% W szystkie źródła, 
z których w oda używa się do w anien, połączone są z sobą 
ru ram i: przez nie w oda dostaje się do Nr. 17, służącego 
zarazem  za rezerw oar.

W oda z tego rezerw oaru  za pom ocą ssąco - tłoczącej 
parow ej m aszyny podejm uje się do ogrom nego naczynia, m a­
jącego formę beczki, ztamtądl jed n ą  ru rą  zim na w oda idzie 
do w anien, a drugą ru rą  spływ a do 2 kotłów , zkącl ogrzana 
przechodzi do drugiej ogrom nej beczki, a z niej już sp ro­
w adza się do w anien. '

W  D ruskienikach istnieje od la t wielu stacya m eteoro­
logiczna, w której przez cały rok  odbyw ają się ścisłe obser- 
wacye. Tablice tu  załączone, p rzedstaw iają  średnie dane za 
czas sezonow y w ostatn ich  4 latach.

Średnia tem peratura dzienna.
Rok Maj Czerwiec Lipiec Sierpień W rzesień
1884 12,6 16,8 19,4 15,5 13,6
1885 12,3 18,6 21,0 14,9 12,5
1886 13,6 16,8 18,2 17,6 13,5
1887 13,8 15,1 20,3 16,0 14,7

Średnie ciśnienie powietrza.
Rok Maj Czerwiec Lipiec Sierpień W rzesień

1884 751,5 748,9 752,2 753,6 756,7
1885 749,3 751,5 751,8 749,4 749,6
1886 752,1 748,6 749,4 751,2 753,4
1887 750,0 750,5 753,1 750,0 750,1
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Średnia siła  iciatrów O—12.
Rok Maj Czerwiec Lipiec Sierpień W rzesień
1884 3,8 2,3 1,9 1,7 2,0
1885 3,9 3,7 2,0 2,6 2,9
1886 2,1 2,9 2,5 2,0 2,0
1887 1,6 2,4 1,4 2,2 2,1

Średnia wilgotność (w procentach).
Rok Maj Czerwiec Lipiec Sierpień W rzesień

1884 71,0 71,8 68,0 73,8 73,8
1885 69,2 64,5 73,8 73,8 81,8
1886 79,1 83,0 84,3 83,7 83,1
1887 80,8 84,2 74,8 87,0 80,4

Średni stan nieba.
Rok 1 Maj Czerwiec Lipiec Sierpień v>7 rzesień

1884 6,0 5,4 4,1 4,8 3,4
1.885 6,4 5,1 6,8 7,2 7,5
1886 5,3 6,6 5,7 4,2 4,0
1887 5,7 6,5 4,7 6,5 6,8

Sum m a opadu (w milimetrach)
Rok M§j Czerwiec Lipiec Sierpień W rzesień

1884 46,9 83,0 46,2 24,3 10,4
1885 68,9 35,1 119,9 110,1 96,6
1886 60,1 15,0 80,8 42*9 16,2
1887 70,4 74,5 21,9 87,5 65,8

Śledząc za wynikami spostrzeżeń  tutejszej stacyi m ete­
orologicznej, i rozw ażając klim atyczne w arunki m iejscowości 
tu tejszej, doszedłem  do tego przekonania, że D ruskieniki są 
nietylko w ażne clla swych w ód m ineralnych, ale także należy 
je  uw ażać, jako dobrą stacyę klim atyczną. Zdanie to opieram  
na  następujących danych. Druskieniki leżą nad  dw om a rze ­
kam i m ającem i bieg bystry, brzegi i dno żw irow ate, leżą na 
obszernej przestrzen i wyniosłej m ającej spadek  do N iem na, 
o toczone lasam i sosnowym i, posiadają  dużo roślinności, g runt 
piaskowy, prędko schnący, łatw o przepuszczalny, dostęp p ro ­
mieni słonecznych ze wszystkich stron  sw obodny, w iatry

R ozm aite stacye klim atyczne, położone n a  R ivierze, 
m ają swój odrębny charakter, polegający nie tylko na różno­
rodności k rajobrazów , ale także na  tow arzystw ie i ludziach, 
którzy, jakby ptaki w ędrow ne, przyjeżdżają spędzić zimę naci 
brzegam i m orza Śródziem nego. W  C annes baw i najwięcej 
Anglików, w S an-R em o i M entonie przew ażają  liczbą N iem ­
cy, do H yeres zjeżdża dużo m ieszkańców  A m ery k i; za to 
w Nizzie i M onaco, spotkać m ożna jakby n aró d  kosm opoli­
tyczny. Pełno  tam  Anglików7, Niemców, Polaków , W ęgrów , 
T urków , R osyan, m urzynów , a trudnoby zliczyć ilość języ­
ków7, jak ie  się tam  słyszy. Great attracłion  Nizzy je s t życie, 
p rzypom inające Paryż, oraz w esołość i ciągłe zabawy, k tóre 
m im owoli w ciągają człowieka w  swój w i r ; ale i Monaco 
sp row adza dziennie około 5 do 6 tysięcy pielgrzym ów, lecz 
tylko dzięki grze w ruletę i „treńte et ąuarente", k tó ra  się 
p row adzi w kasynie w M onte-Carlo. P raw ie każdy, przyby­
w ający n a  R iyierę, czuje się jakby  w obow iązku złożyć da­
ninę na  ołtarzu  rulety, ku uciesze sukcesorów  p. Blanca.

nieznaczne, tem p era tu ra  pow ietrza łagodna, wraliania w  ciśnie­
n iu  barom etrycznem  niewielkie.

C horoby epidem iczne nigdy tu  nie panow ały.
W odę D ruskienicką piło bardzo  wielu chorych , tu  

przybyw ających, od sam ego początku rozw oju D ruskienik. 
W  ostatn ich  jed n ak  czasach, a w łaściw ie od lat kilkunastu, 
użycie jej w ew nętrzne zostało bardzo ograniczone, praw ie 
zaniechane.

Chorych leczących się w D ruskienikach, m ożem y p o ­
dzielić na  2 kategorye: jed n i przybyw ają z porady  lekarskiej 
z przepisam i w ód zagranicznych, drudzy  z w łasnej chęci 
w yczytawszy ogłoszenie o D ruskienikach, lub z porady  swych 
znajom ych.

Jeśli chorem u poleca się tu tejsza w odę, początkow o 
słucha rady, idzie w  określonej porze do źrócleł. Znalazłszy 
tam  jednakże m ało osób pijących i to  przew ażnie z najb ie­
dniejszej klasy, zraża się do tego stopnia, że po kilku dniach, 
a często już  nazaju trz  przychodzi do lekarza, prosząc o za­
m ianę Druskienickiej wody na  zagraniczną, dow odząc, że 
tu te jsza  w oda w idać m atopom ocna, jeśli praw ie n ik t jej nie 
pije, a każdy chodzi z butelką wody zagranicznej.

M ała tylko ilość chorych z pełną w iarą  pije z tutejszych 
źródeł, a doznając dobrych skutków  cieszy się, że m niejszym  
kosztem  odzyskuje zdruwie. W  ciągu sześciu lat, w którydJ 
zalecałem  w odę D ruskienicką, doszedłem  do przekonania, że, 
stosow nie używana, zastępuje odpow iednie źródła zagran i­
czne, a naw et przew yższa je, poniew aż je s t czerpaną w prost 
ze źródła. W iem y zaś dobrze, ile p rzew ożone wody tracą  
na  swem  działaniu.

Jeżeli więc n a tu ra  obdarzy ła nasz kraj w odam i, k tó ra  
okazały się pom ocnem i w  wielu cierpieniach, pow inniśm y 
korzystać z tego daru , i w  odpow iednich przypadkach przek ła­
d ać  w ody swoje nad  zagraniczne.

Ażeby wykazać znaczenie i w artość wody DruskieSiekiej, 
przytoczę kilka danych z p rz jw lo śc i, przypom nę skład che­
miczny źródeł tutejszych, cteiałanie głównych soli w nich

O tern też, tak  „sławnem* m iejscu w Europie, chcę 
w dzisiejszym liście pom ów ić, bo mimo odrazy, jak ą  budzić 
m usi M onaco, z pow odu g rjnhazardow nej, j e s t  ono w stanie 
zachwycić turystę sw ojem  cudnem  położeniem , jako  też i ro z­
rywkami, jak ie ' tani wciąż znaleźć można.

Pahstw o Monaco je s t najm niejszem  rozm iaM m i w ca­
łej Europie, a naw et i ta  m ała przestrzeń  je s t li tylko skałą. 
Pom im o tego liczy 5000 stałych m ieszkańców . Terytoryum  
tego państw a przejeżdża się w przeciągu sześciu m inut, p o ­
czerń staje się u granic Francyi. To też Monaco znajduje się 
pod  p ro tek to ra tem  tego m ocarstw a, a w razie wojny, wojska 
francuskie m ają praw o tam  wkroczyć, a to w skutek umowy, 
zaw artej w roku  1814. Kolej, telegrafy i poczta, są francu­
sk ie; wszelkie też urzędy nadaje  R epublika, podczas gdy 
panujący książę, m a tylkq praw o m ianow ać szam belanów  
i koniuszych swego dw oru, oraz rozdaw ać ordery, których 
też je s t w Monaco m nóstwo.

Obecnie, od r. 1856, panu je  książę Karol III. Pochodzi 
on z rodziny ks. Grimaldich, o której zasługach wszyscy 
chyba wiedzą, jak  rów nież i o tem , że w  XIV. stuleciu m iała 
w ażne w EuropKS stanow isko. Do 1848. r. w skład Monaco 
wchodziły także m iasta M entona i R o ąu erb ru n e , ale ucie­
m iężane znacznem i podatkam i, odłączyły się i weszły w roku
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zaw artych, porów nam  z zagranicznem i odpowieclniemi zd ro ­
jow iskam i, i op ierając się na  w łasnem  dośw iadczeniu, p rzed ­
staw ię choroby w jak ich  je s t pom ocną.

D ruskieniki od sam ego początku istnienia, jako zakład 
wód m ineralnych, zain teresow ały  lekarzy, chem ików  i w ogóle 
ludzi inteligentnych, którzy, przybywszy tutaj i znalazłszy 
ulgę w swych cierpieniach, starali się o podniesienie ich w ar­
tości i o rozpow szechnienie w iadom ości o nich.

Od 1841 r. szczególniej, rok za rokiem  po kilka dzie­
łek o D ruskienikach w ychodziło. Z pom iędzy nich w danym  
razie najw ięcej nas obchudzą spostrzeżenia  Dr. W olfganga 
i Dr. Pileckiego. Obaj oni całą sw ą działalność poświęcili 
D ruskienikom . Obaj w prost z ław  U niw ersytetu W ileńskiego 
przybyli p racow ać tu ta j i n a  tem  stanow isku wytrw ali aż do 
końca życia sw ego: dr. W olfgang la t 28 (f 1864), dr. Pilecki 
lat 37 ( f  1879). Znani byli jako  ludzie światli, wysoce uczci­
wi i sercem  oddani dla d o b ra  ogółu. S taran iom  ich D ruskie­
niki zaw dzięczają swój rozgłos i uznanie. Na ich badaniach 
i w skazów kach możem y zupełnie polegać.

Dr. W olfgang w roku 1841 w ydał dziełko um iejętnie 
opracow ane pod tytułem : „O w odach D m skienickieh11 (Wilno 
str. 219). Znajdujem y w nim  dokładny opis użycia w ew nę­
trznego w ody D ruskienickiej i św ietnych skutków  jakie 
wywierała. N astępne dziełko W olfganga pisane było ze współ-> 
udziałem  J. I. K raszew skiego w  1848 r. pod  ty tu łem : D ru­
skieniki, szkic literacko-lekarski (W ilno str. 186). T u  w drugiej 
części znajdujem y rozdział „o piciu w ody m ineralnej D ru­
skienickiej na  w iosnę i w zim ie11, a także często wzm ianki 
o tem , że w odę D ruskienicką i w dalsze strony rozw ożono.

J. I. K raszew ski przybył do D ruskienik w 1874. roku 
jak  sam mówi „w celu po ra tow an ia  zdrow ia". Znalazłszy

i pokrzepiony n a  siłach, podnosi w artość D ruskienik 
w  w spom nianem  dziełku. O burza się na  to, że Druskieniki 
me m ają jeszcze należytego uznania. Nie m ogę nie przytoczyć 
słów jego , tak  jeszcze dzisiaj praw dziw ych: „ P e w i e n  j e s t e m ,  
ż e  d o  d z i ś  d n i a  w i ę k s z a ,  c z ę ś ć  z a c n y c h  m o i c h

w s p ó ł z i o m k ó w ,  m u s i  w g ł ę b i  d u s z y  w o d ę  D r u ­
s k i e n i c k ą  z a  c o ś  a r c y b ł a h e g o  u w a ż a ć ,  d l a  t e g o  
t y l k o  ż e  o n a  n i e  w y t r y s k a  o k i l k a s e t  m i l  d a l e j ,  
ż e  d o  n i e j  t y l k o  n a d  N i e m e n  s i ę  j e d z i e " .  A k ik a  
w ierszy dalej m ów i: „już i m ądrych nareszcie zwabiły D ru­
skieniki, lekarzy, chem ików i zcudzoziem czałych braci naszych, 
którzy uleczeni tu taj, zawsze przecie kiw ają głową, m ówiąc 
o zagranicznych wodach*.

Opisując Tow arzystw o zjeżdżające się tutaj, J. I. K ra­
szewski w spom ina o źródle, „z którego wszyscy piją", jak  
od 5 do 9 zrana wszyscy od panów  do prostaczków  zgro­
madzili się u źródeł „krzywiąc się czasem  na  słono-gorzki 
napój".

Dr. Pilecki w artykułach i broszurach , które rok  rocznie 
drukiem  ogłaszał, często przytacza spostrzeżen ia  nad  użyciem 
wody Druskienickiej i skutecznem  jej działaniem , uzupełn ia­
jąc  podaniem  wielu przypadków  uleczonych (krótki zarys 
chemicznych w łasności i zbaw iennej siły D ruskienickich m i­
neralnych wód, znajduje się także w spraw ozdaniach  balne­
ologicznej komisyi krakow skiej i w ielu innych).

C horoby w  których tu tejsze w ody zalecano do picia, 
były: skrofuły, kołtun, zew nętrzne choroby skóry, cierpienia 
paralityczne, reum atyzm , artrytyzm , cierpienia w ątroby i he- 
m oroidalne, cierpienia nerw ow e.

W  tych cierpieniach daw ano w odę D ruskienicką do 
picia obok użycia kąpieli. Że jednakże  w ody do picia nie 
uw ażano za rzecz podrzędną, a za wielkiej wagi, w idzim y 
tak  z poszczególnych opisanych przez nich przypadków , jak  
rów nież i z tego, że polecali w odę tę chorym  odjeżdżającym, 
do domów, aby tam  dokończyli leczenia. W iara  zaś ich 
w w odę D ruskienicką była ugrun tow aną na  ścisłych obser- 
wapyach i w ieloletniej praktyce.

Poznaliśm y tedy, że w ew nętrzne użycie wody D ruskie­
nickiej było bardzo rozpow szechnione. Obejrzm y teraz źródła, 
rozpatrzm y jaki był wówczas skład ich Ahemiczny i p o ró ­
wnajm y go z później dokonyw anym i rozbioram i.

1860 w skład Francyi. Książe M onaco, niem ający wielkiego 
pryw atnego m ienia i żadnych dochodów  od m ieszkańców  
M onaco, znalazł, jakby  swego anioła opiekuńczego w osobie 
p. Blanca, który założył dom  gry w  M onte-C arlo, a w za­
m ian obow iązał się, prócz rocznej renty, w ypłacanej księciu, 
utrzym yw ać wojsko, drogi i w ogóle wszelkie w ydatki księ­
stw a, na  rachunek dom u gry przyjął. Całe państw o  je s t zu­
pełnie nieurodzajnym  kącikiem, składa się bow iem  tylko ze 
strom ych skał. M ieszkańcy tutejsi nie p row adzą też praw ie 
żadnego handlu, żyjąc zarobkiem  z dnia n a  dzień. Monaco 
jest jedynem  państw em  w E uropie, gdzie m ieszkańcy nie 
p łacą ani franka p o d a tk u ! Nie znają też ani kom ór celnych, 
ani służby wojskowej. Jedynym  też w sw oim  rodzaju  je s t 
ów niew idom y panujący książę Karol, który, utrzym ując 
swój dw ór z praw dziw ie królew ską w spaniałością, nie p o ­
siada jednak  żadnej cywilnej l is ty ! Ale też znowu żaden 
m onarcha nie m iał tak  sprytnego m inistra finansów, jakim  
bezw ątpienia był dla ks. Monaco an trep ren er Blanc.

Księstwo M onaco sk łada się z trzech odrębnych m ia­
steczek : Monaco z rezydencyą księcia, C ondam in z siedzibą 
kuracyuszów  — i M onte-C arlo, odw iedzane przez chciwych 
w rażeń  cudzoziem ców . N ad cąłem  tem  lilipuciem  państw em , 
dom inuje zam ek Grimaldicli, sięgający odległej przeszłości,

dziś jed n ak  do niepoznania  przebudow any. P osiad a  on b a r­
dzo wiele przepięknych sal, bogato udekorow anych i zaw ie­
rających niezliczoną liczbę dzieł sztuki. Jest tam  galerya 
obrazów , a pom iędzy innem i, jed en  pędzla V anterloo, p rzed ­
stawiający królowę Maryę Leszczyńską. P rzed  zam kiem  znaj* i 

duje się wielki plac, n a  którym  ustaw ione są arm aty, w li­
czbie pięciu, n iezdatne już do użytku, ale mimo to służące 
na pokaz w razie potrzeby... S trzeże ich żołnierz z m arsow ą 
fizyonomją, a dla dokładności dodać m uszę, że siłę zbrojną 
stanow i trzydziestu  żołnierzy i p o licy an tó w ! Gdy inne p a ń ­
stw a w E uropie w ydają m iljony na uzbrojenia, Monaco wcale 
o tem  nie myśli i zadaw alnia się ow ą dzielną trzydziestką 
żo łn ie rzy !!

Zam ek otoczony je s t zew sząd przecudnym  parkiem , ob­
fitującym  w najrzadsze rośliny i k rzew y ; to też cały półw y­
sep Monaco tonie w kw iatach i zieleni, i czyni w rażenie ko­
szyka kwiatów, położonego czarodziejską rączką n ad  b rze­
giem lazurow ego m orza Śródziem nego... P rócz zam ku, go- 
dnem i w idzenia w Monaco są kościoły i liczne klasztory, 
utrzym yw ane także z dochodów  dom u gry. Środkow e m ia­
sto księstw a M onaco, Gondam ina, spoczyw a spokojnie nad  
sam em  m orzem , o toczone drzew am i pom arańczow em i i m i­
gdałowem u T u  m ieszczą się najprzedniejsze wille i h o te le ;
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Źródeł służących do picia je s t 4 : Nr. 1, 2, 3 i 4. Ź ró­
dła  te  urządzone są w kształcie studzien  i pom ieszczone 
w  altankach. W oda z nich w ydobyw a się za pom ocą rę ­
cznych pomp.

Nr. 1 leży na samym brzegu N iem na, Nr. 2 znajduje 
się w małej kotlinie blisko Niem na, Nr. 3 i 4 leżą nieco 
dalej w parku.

Nr. 1 m oże dostarczyć na dobę 240 w iader wody 
Nr. 2 „ „ „ 74-4- „ „
Nr. 3 „ „ 60
Nr. 4 „ „ „ 747 |  „
W o d a  świeżo zaczerpnięta  je s t przeźroczysta, bezbarw na, 

bez zapachu, sm aku gorzko-słonego. W  parę  godzin m ętnieje, 
a na  na dnie naczynia tworzy się osad szarawy, składający 
się z organicznych pierw iastków , związków glinowych, w ęgla­
nów  alkalicznych, tlenku żelaza i śladów  kw asu fosfornego.

R eakcya świeżej w ody je s t obojętną, po p a ru  m inutach 
zm ienia się na słabo alkaliczną. Ciepłota średn ia  Nr. 1 =  11.8*0, 
Nr. 2 = 1 0 ,4 ° , Nr. 3 = 1 0 ,6 ° , Nr. 4 = 1 1 ,4 °

Nr. 1 i 2 głównie służyły i służą do picia. O ba te 
źródła były kilkakrotnie bad an e  od czasów  prof. Fonberga, 
który dokonał pierw szego rozb io ru  źródeł Druskienickich. 

W yniki jego badań  są następujące:
Nr. 1.

T rzy litry w ody przy -f- 13°R zaw ierały 2597,741 grm. 
czystej wody, 27,635 grm. części m ineralnych, 0,400 grm. 
kw asu węglanego i pow ietrza.

C hlorku sodu . . . . 16,510 grm
„ potasu . 0,008 „
„ w apnia . . . 8,760 „

m agnu . . . 2,160 „
Gipsu . . . . . . . 0,245 „
W ęglanu w apnia  . . . 0,379 „

„ m agnu . . . 0,208 „
„ żelaza . . . 0,006 „

Istoty wyciągowej . . . 0,043 „
R azem . . . 27,635 grm.

Nr. 2.
Trzy litry wody ciężaru gat. 1,0044 przy -f- 13°R za­

wierały 2978,775 grm. czystej wody i 16,571 grm. części
m ineralnych; 0,400 grm. kw asu węglanego i pow ietrza.

C hlorku sodu . . . 11,576 grm.
„ po tasu 0,002 „
„ w apnia . . 3,426 „

m agnu . . 1,058 „
G i p s u ............................. 0,150 „
W ęglanu w apnia . . 0,150 „

„ m agnu . . 0,175 „
„ , żelaza . . 0,003 „

Isto ty  w yciągow ej. . 0,030 „
R azem 16,570 grm.

O statniego rozb io ru  dokonał Paw łów , lab o ran t P e te rs ­
burskiego uniw ersytetu w 1881. roku. Ze źródeł do picia
zbadano szczegółowo Nr. 1, 2, 3.

(Nr. 4 w edług rozb ioru  Palm a, chem ika Greifswaldskiego
Uniw. je s t najsłabszy i bardzo zbliżony do Nr. 3).

R ozbiór z r. 1881 Paw łow a, wyliczenia w gram ach na
litr w ody:

N um era ź r ó d e ł ............................. Nr. 1 Nr. 2 Nr. 3

C iężar g a tu n k o w y ....................... 1,0091 1,0092 1,0052
pizy 13,2° C przy l l , l°  0 pizy l l°  C.

Ilość części stałych w litrze 10,0923 9,9780 4,7237
C h l o r u ....................... ..... 6,0274 5,9376 2,6868
B rom u . . ............................. 0,0109 0,0165 0,0087
Siarczanów  bezw odnych . . . 0,1039 0,0978 0,1091
S o d u .................................................... 1,7392 1,7961 0,8699
P o t a s u .............................................. 0.0242 0,0319 0,0057
W a p n ia .............................................. 1,5080 1,3981. 0,7787
M a g n u .............................................. 0,7250 0,7147 0,1516
K rzem ianów  bezw odnych . . 0,0323 0,0299 0,0133
Tlenku ż e l a z a ............................. 0,0061 0,0037 0,0010
G linu................................................... 0,0101 0,0090 0,0069
K wasu węglanego w związku . 0,1164 0,1136 0,0803
K wasu węglanego wolnego . . 230,7 k.ctm. 300,8 k.ctm. 143,9 k.ctm.
T lenu w  utlenionych ciałach org. 0,0491 0,0502 0,0315

tu  m ieszkają zwykle ludzie, szukający zdrow ia w  ciepłym 
klimacie p o łu d n ia ; tu  też koncentru je się główny ruch  h an ­
dlowy księstw a. K ażda willa i zam eczek są o toczone ogro­
dami, z których rozchodzi się upajająca w oń fijołków i bzów: 
przed  oczyma roztaczają się pyszne klom by i traw niki, a rty ­
stycznie ułożone. Ale jak  mało osób ogląda te praw dziw e 
cacka w swoim  ro d z a ju ! Każdy przyjezdny spieszy do ka­
syna w  M onte-Carlo, gdzie go więcej zajm uje widok pienię­
dzy, niż te  przepiękne dary natury  w Condam inie.

Śliczną aleją palm ow ą przechodzim y z C ondam ine do 
M onte-C arlo, k tóre je s t położone na  strom ej skale u podnóża 
gór, zwanych tu  „T ete de chien", z pow odu podobieństw a 
swych form  do psiej głowy. N iespełna la t tem u trzydzieści, 
m iejscow ość ta  była n iezam ieszkaną i m ało kom u zn an ą ; 
przechodził tędy chyba jak i pasterz , pow racając z gór ze 
sw ojem i stadam i kóz... Dziś, jakby pod  dotknięciem  różczki 
czarodziejskiej, s trom a skała zam ieniła się w najpiękniejszy 
ogród, w pośród  którego wznosi się dom  gry, ze swemi 
dw om a w yniosłem i w ieżycam i, zdaleka czyniącemi w rażenie 
kościoła.

Kolej żelazna „P aris-M ed ite rranee“, od czasu w ybudo­
w ania w spaniałego kasyna przez arch itek ta paryskiego, pana 
G arnier, u rządziła  w  M onte-Carlo stacyę, na której ruch  jest

bardzo  znacznym. Z dw orca p row adzą obszerne schody 
w prost do ogrodu k a sy n a ; tam tędy też dążą tysiące piel­
grzymów, że zaś mało kto z nich coś wygrywa, świadczy
0 tem  najlepiej 18 m iljonów franków  czystego dochodu, j a ­
kie pozostały za rok  zeszły w kieszeni adm inistracyi kasyna. 
Ale też, m ając tak  znaczne dochody, sukcesorow ie Blanca 
stara ją  się rokrocznie o upiększenie okolic kasyna.

O gród, w śród którego w znosi się kasyno, je s t jedynym  
w swoim  rodzaju . Pełno tu  najrzadszych roślin, kw iatów
1 przecudnych traw ników ; klomby, tak  eleganckie i s tarannie  
utrzym ane, że m ogą ryw alizow ać śmiało z kw ietnikam i W er­
salu i Schónbrunnu . Pyszne aleje palm ow e nie m ają sobie 
ró w n y c h ; w odotryski i gustow ne altany, w różnych m iej­
scach są porozrzucane, a w głębi ogrodu w zrok opiera  się 
na ślicznym kościele, świeżo zbudow anym  w stylu greckim. 
P an i B lanc w ystaw iła go swoim  kosztem , snąc, by oczyścić 
z win choć trochę duszę swego męża. Kościół ten  w znie­
siony został pod w ezw aniem  „Notre D am e“; niektórzy jed n ak  
dodają  do tego końców kę: „de la ro u le tte .“ Rzeczywiście 
razi trochę taka  bliskość kościoła i kasyna. (C, d. n.)
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W ody D ruskienickie były b adane w roku 1837, 1867, 
1871 i w 1881. R ozglądając się w  tych analizach, spostrze­
gamy, że tylko Nr. 2 za każdym  razem  był rozbierany.

Nr. 2.

W yliczenia w  gram ach 
n a  1 litr wody

Fonberg 
1837 r.

B ierkind i 
Cassehnan 

1867 r.

Palm  
1871 r.

Pawłów 
1881 r.

Ciężar gatunkow y . .

Ilość części stałych w litrze .
C h l o r u .............................
S o d u ..................................
W a p n ia . . . . .
M a g n u .............................
Kwasu siarczanego bezwodnego 
Kwasu węglanego w związku .

1,0044
przy 18° E.

5,324
3,336
1,517
0,446
0,106
0,029
0,047

1,0069

7,6267 
3,8848 
1,8100 
0,7790 
0.2050 
0,0210 
0 2220

nieozna­
czony

7,8310
4,2988
1,5212
0,9201
0,3103
0,0377
nieozna• 

ozony

1,0092 
przy i i , i°  c 

9,9780 
5,9376 
1,7960 
1,3981 
0,7147 
0,0978 
0.1136

Z tej tablicy widzimy, że źródła  nasze z Piegiem czasu 
sta ją  się bogatszem i w ilość stałych części. W  przeciągu lat 
44, licząc od pierw szego rozbioru  do ostatniego, ilość stałych 
związków w litrze wody pow iększyła się o 4,654 grm.

Jeśli tak  jest, to w ody Druskienickie mogły tylko zyskać 
na  sile i działaniu.

W ody Druskienickie są  bardzo  zbliżone chemicznym 
składem  i działaniem  do następujących zagranicznych źródeł: 
Soden Nr. 1, K issingen Rakoczy, H om burg - Luisenąuelle, 
A delheidsąuelle. S tosując w odę D ruskienicką w wielu razach, 
doszedłem  do p rzekonan ia , że działanie jej udow odnione 
przez drów  W olfganga, Pileckiego i innych, okazuje się i te ­
raz zbaw iennem  i korzystnem  i że niepolecanie w ody tej do 
w ew nętrznego użycia je s t zupełnie niesłusznem , i przynoszą- 
cem wielki uszczerbek chorym. Najwięcej stosow ałem  w odę 
D ruskienicką w następujących choi obach:

1. W  skrofułach, stosując we wszystkich form ach zołzów 
w odę Druskienicką, otrzym yw ałem  św ietne rezultaty. P raw da, 
że leczenie niektórych form jak  chorób staw ów , kości, oko- 
stnej idzie wolno, że trzeba  2 i 3 razy pow tarzać leczenie 
m ineralne, ale przy w ytrw ałości chorzy dochodzą cło zupeł­
nego zdrowia.

2. W  krzywicy. W oda Druskienicką, zaw ierając w sobie 
chlorek sodu, żelazo i w apno, okazała się bardzo skutecznym  
środkiem  w tej chorobie. Dzieci prędko odzyskiwały wygląd 
zdrowy, traw ienie dochodziło do norm alnego stanu, przybie­
rały n a  w adze.

3. W  początkow ych okresach podagry, w dziedzicznem  
usposobieniu do tej choroby, przy rozw ijającej się otyłości, 
kiedy napady  podagry  nie w ystępują jeszcze bardzo często 
i w idocznych zm ian w staw ach nie ma, w tedy w odą D ru- 
skienicka dobrze działa, przyspieszając zm ianę materyi, tak 
upośledzoną w podagrze, pom aga wydzielaniu się kw asu 
moczowego i w strzym uje rozwój choroby.

4 W  przew lekłej niestraw ności.

na w łasności źródeł D ruskienickich, z których bezw arunkow o 
możem y k o rzy stać , nie sp row adzając w ód zagranicznych 
szczególniej n iem ieckich , k tó re  dotychczas zam iast wody 
Druskienickiej tu  w D ruskienikach zalecamy.

O D E Z W A
TOWARZYSTWA LEKARSKIEGO KRAKOWSKIEGO 

w sprawie Zdrojowisk krajowych.

Zbliża się chwila, w której tysiące chorych, schorzałych 
lub znużonych podąży do zdrojów  leczniczych w celu odzy­
skania zdrowia, albo też n a  „świeże pow ietrze •“ dla skrzepie­
n ia  sił.

Niewiele je s t k ra jów , któreby posiadały  tyle zdrojów  
lekarskich, tyle zdrow ych a uroczych m iejscow ości dla wy­
poczynku, co rozległe ziemie daw nej Polski. Posiadam y kil­
kaset zdrojów  najrozm aitszego składu chem icznego i kilka­
dziesiąt zakładów  zdrojow o - leczniczych.

Niestety, przez długie la ta  pod  wpływem  wyroczni mody, 
tysiące rodaków  wyjeżdżało do wód zagranicznych, unosząc 
z sobą miliony polskiego grosza na uśw ietnienie tego , co 
w gwarze niemieckiej n a z w a n o : die polnische Saison. Jakież- 
to sumy pozostałyby w biednych naszych dzielnicach, gdy­
byśmy tę ogrom ną liczbę rodzin  szukających corocznie zd ro ­
wia, z a b a w y ... lub zabicia czasu po zdrojow iskach i k ąp ie ­
liskach całej E u ro p y , dla krajow ych zakładów  pozyskać 
mogli ? Nieszczęsne hołdow anie cudzoziem czyźnie — n ie ­
szczęsna przyw ara w ychw alania zagranicy, a po tęp ian ia  w szy­
stkiego, co swojskie, dziś jeszcze popycha liczne rzesze do 
zdrojow isk zagranicznych, cieszących się wielkim rozgłosem , 
nie zawsze dającym  się um iejętnie uzasadnić.

Od czasu, gdy ś. p . Dietl zwrócił uw agę n a  polskie 
zdrojow iska, na  ich znaczenie lecznicze i n a ro d o w o -e k o n o ­
m iczne, pociąg do leczeń zagranicznych osłabł nieco. Lecz 
naw et pow aga D i e t l a ,  C h a ł u b i ń s k i e g o ,  B a r a n o w ­
s k i e g o ,  R o s e g o ,  K a c z o r o w s k i e g o  i wielu innych 
wybitnych lekarzy naszych, ich trudy  i mozoły około p o d ­
niesienia zdrojow isk krajow ych, nie w zbudziły pow szechnego 
zam iłow ania zdrojow isk ojczystych i przyrody swojskiej, nie 
wystarczyły do w yjednania u wielu lekarzy zaufania do n a ­
szego skarbca zdrojow ego i zyskania ich opiekuńczej dla 
niego życzliwości.

Zdrojowiskom  naszym  zarzucano, że nie m ają o d p o ­
w iednich urządzeń ku wygodzie ch o ry ch , że są drogie, że 
przystęp do nich u trudniony, że zarządy i służba nie je s t 
uprzejm ą i zręczną. W szystkie te  zarzuty słusznie m ożna 
było przed laty uczynić. W  ostatn ich  czasach zakłady k ra ­
jow e znacznie się rozw inęły i bardzo  wiele poczyniły dla 
wygody gości.

P raw dą jest, iż zdrojow iska nasze nie odpow iadają  w y­
brednym  wym aganiom , iż wiele im  jeszcze braku je  urządzeń 
mblicznych, w łaściwych cywilizowanym krajom . Tym  wszakże 
irakom  winno przew ażnie sam o społeczeństw o, jego dob ro - 
rolne usuw anie się od tej cywilizacyi, k tó ra  ciągnąc korzy­

ści z rodzinnych skarbów, mnoży zarazem  pom yślność i za- 
imo.mość kraju.

Nie widzimy przepychu w naszych zdrojow iskach? 
ICzyż nam  jednak  przystoi stroić się w paw ie p iórka zam o­
żności i wykw intu ? —  W  dobie tw ardej walki o byt nie
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wolno nam  tonąć w  zbytkach i ro zk o szach ; w obec ogólnego 
zubożenia nie w olno nam  bogacić zagranicznych wyzyskiwa­
czy ze szkodą własnej ziemi i przyszłych pokoleń.

Patryotyzm  a um iejętność lekarska są to  dw ie rzeczy 
różne. Przy  łóżku chorego patryo tyzm  ustępu je  p rzed  ludz­
kością. Lekarz, choćby najgorliw szy patryo ta , zaw sze k iero ­
wać się będzie zasadam i iiuuki i w skazów kam i z dośw iad­
czenia lekarskiego czerpanem i. —  Na szczęście ta  w łaśnie 
nau k a  i sum ienie lekarskie staje się po naszej s tron ie  i za 
swojskiem i zakładam i przem awia.

Mamy liczne zdroje lekarskie tak  różnorodnej w artości 
leczniczej, iż czynią zadość niem al w szystkim  w skazaniom  
lekarskim  i po trzebę  leczeń w zdrojow iskach zagranicznych 
sp row adzają  do pew nych tylko przypadków . T ak  pod  w zglę­
dem  balneotechnicznycń ja k  i gospodarczych urządzeń  cel­
niejsze zakłady nasze nie u stęp u ją  p ierw szorzędnym  zagra­
nicznym , przew yższają zaś d rugorzędne zakłady zdrojow o- 
kąpielow e w Niem czech, A ustryi i W ęgrzech. — Chorzy za­
tem  z dobrym  skutkiem  leczyć się w  nich m ogą; m niem anie 
zaś, jakoby nasze droższe były od zagranicznych) nie m a p o d ­
staw y na  isto tnym  stanie rzeczy opartej.

Pobyt w zakładach krajow ych byw a częstokroć poży­
teczniejszym  dla chorych, aniżeli w zakładach zagranicznych. 
Do skuteczności leczeń zdrojow ych i klim atycznych po trzeba  
przedew szystkiem  spokoju i swobody. Nasze zdrojow iska 
odróżniają  się od zagranicznych sielską prosto tą . S ą to w iej­
skie ustron ia , gdy tym czasem  wielkie m iędzynarodow e za­
kłady lecznicze zazwyczaj byw ają m iastam i lub osadam i p rze- 
mysłowem i, gdzie pow ietrze nie m oże być tak  czyste i oży­
wcze, jak  w śród m ajestatycznych T atr, uroczych Pienin, 
pysznego lesistego Beskidu, n a  P odhalu  i P odgórzu  karpackiem , 
w śród  prześlicznych Łysogór, m alow niczych lasów  litew skich 
lub w ołyńskich, w reszcie w śród  rozległych niw  m azowieckich. 
Chociaż w naszych zdrojow iskach i uzdrow iskach nie braknie 
rozryw ek i p rzy jem n o śc i, to jed n ak  życie tow arzyskie je s t 
wogóle ciche, spokojne i sw obodne. W  zagranicznych n a to ­
m iast zakładach panu je  zbytek, elegancya i życie skrępow ane 
św iatow em i form am i, słow em  życie w ielkom iejskie z wszelkiemi 
denerw ującem i jego wpływam i. A któż w reszcie zaprzeczyć 
m oże zbaw iennego na  zdrow ie wpływu, serdecznej radości 
i szczerego w esela, gdy spotka się b ra t z b ratem , gdy splotą 
się dłonie jednej rodziny, związanej pow inow actw em  krwi, 
tradycyi dziejowej i wspólnych wytyczonych kierunków . Te 
i tym podobne zalety hygieniczne p rzem aw iają  na  korzyść 
zakładów  krajowych.

W obec tego pom ijanie w ód krajow ych je s t lekcew aże­
niem  pom yślności kraju, brakiem  poczucia solidarności oby­
w atelskiej, w łasnow olnem  ubożeniem  kra ju  przez wywożenie 
krw aw ej ojcowizny n a  żer obcych, a w rogich nam  ludzi. 
P rzy  trosce o zdrow ie n ie  traćm y z oczu obywatelskiego 
obowiązku. Śledźm y bacznie i skrzętnie cywilizacyę ludów  
zachodnich, ale skupiajm y się w  sobie i starczm y sami so ­
bie. Znajmy siebie i kraj swój gruntow nie. Bo znać kraj w ła­
sny, to znaczy kochać g o ; kto nie zna rodzinnego kraju  
jego pow abów , skarbów  i po trzeb  —  kochać go nie m oże

Idźmy za przykładem  Francuzów , których tak  lubim  
w e wszystkiem  naśladow ać, lub W ęgrów . Żaden z nich ni 
w yjeżdża obecnie za granicę w celu leczenia s ię , lecz po 
zostaje w kraju i do swoich w ód uzdraw iających uczęszcza. 
Poznajm y każdą piędź ojczystej z iem i, szczerze umiłujmyj 
nasze zdroje lekarskie, w spierajm y je  usilnie, a niebaw em  b ę ­

dziemy mieli zakłady zdro jow o-lecznicze, których zagranica 
nam  pozazdrości.

Nie piszem y tych słów  pod  wpływem  patryotycznego 
entuzyazm u, lub jakiegoś poetyckiego uroku. N aw ołując do od ­
w iedzania swojskich zdrojow isk i uzdrow isk, spełniam y tw ardy 
obow iązek społeczny w imię nauki i sum ienia lekarskiego.

Z Tow arzystw a lekarskiego krakowskiego.

K raków , d. 30 kw ietn ia 1889 r.

D r. S t. Paszkowski, Prof. D r. E dw ard  Korczyński,
prezes Tow. lek. krak. przew, komisyiprzem.-lek. Tow. lek. krak. 

Referent

D r. B . Lutostański.

Drobne w iadom ości.
Już z gór zeszły b iałe pleśnie. Ziem ia rozbudzona cie- 

płem i prom ieniam i w iosennego słońca okryw a się kobiercem  
świeżej zieleni. W szystko w okół zm artw ychw staje z od rę­
tw ienia zimowego. Lasy rozbrzm iew ają p ieśnią w esela i m i­
łości skrzydlatych m ieszkańców . W ody ro ją  się tysiącam i 
drobnych stw orzeń , w różne barw y strojnych, o kształtach  
dziwnych, potw ornych. P rom ienie  słońca przenikły jask ó łe­
czek drobne piórka, k tó re  kiedyś w jesienny  po ranek  upadły  
n a  dno rzeczułki, —  a teraz  ożyły, i po  daw nem u szybują 
po lekkiej fali pow ietrznej. K wiaty stokro tek  i niezabudek 
o tw ierają  swe m odre  oczęta i podnoszą główki ku błyszczącej 
gwiaździe ży c ia , a  lekkie m otyle rozkosznie m uskają ich 
skrzydełkam i. W iosna zaprzęgła już do roboty  wszystkie 
swe podw ładne duchy i każe im

„.....................................  w puste żołędzie
W kładać jaja motylie —  to pomagać mrówkom 
Budującym stolicę, i drogi umiatać 
Do mrownika wiodące, to majowym krówkom 
Rozwiązywać pancerze, aby mogły latać,
To zwiedzać pszczelne ule i z otwartej księgi 
Czytać prawa ulowe, lub rotę przysięgi 
Na wierność matce pszczelnej od zrodzonej pszczółki;
To na trzcinę jeziora zwoływać jaskółki 
I  uczyć budownictwa pierworoczne matki.
Już zamykać stawiane na ptaszęta klatki,
Nim jaki biedny ptaszek uwiąźnie w zapadni,
Na przekor ptasznikowi, —  już to pani sroce 
Ciągle trąbić do ucha n a u k ę : nie k ra d n ij;
Albo wróblowi wmawiać, że pięknie świergoce,
Aby ciągle świergotał nad wieśniaczą chatą .

 ...................................................... lub spowiadać
Leniwego szerszenia, nim pójdzie do piekła 
Za kradzież słodkich miodów. . .  lub malować paw ie!

W szystkie te  cuda roztoczyła już  w io sn a , w iosna ta  
daw na, a zaw sze nowa. Góry, wody i bory  pełne m łodzień­
czego życia, udzielają go i człowiekowi, który, oderw aw szy 
się od żm udnej pracy miejskiej, szuka w ytchnienia w  zaciszu 
w iejskiem  lub pośród  górskich jarów . T eraz więc p o ra  n a j­
odpow iedniejsza do przybyw ania do naszych zdrojow isk, bo 
tu taj skołatane cierpieniem  ciało znajdzie lecznicze zdroje 
a i duch uniesiony falą w iosennego życia ocknie się, odm io-



r. 1888 baw iło w Krynicy osób 3 .519; w po rów na­
n iu  z r. 1887 o 339 więcej. W ody rozsprzedano  28.165 b u ­
telek, podczas gdy w 1887 r. 31.711.

Zakład dyetetyczny dra Bolesława Skórczewskieyo
w „W itoldówce" został z dniem  16. m aja otw artym . B udynek 
okazały, obejm ujący z górą 50 pokoi gustow nie a w ygodnie 
um eblow anych je s t praw dziw ą ozdobą Krynicy. W szędzie 
rozprow adzone dzwonki elektryczne, połączenia telefoniczne 
i w odociągi stanow ią postęp  do tąd  rzadko napotykany w d o ­
m ach pryw atnych naszych zdrojow isk. Duża kuchnia u rzą ­
dzona w osobnym  paw ilonie pod  każdym  w zględem  nip do 
życzenia nie pozostaw ia i odpow iada wszelkim w ym aganiom  
higieny.

Należy się spodziew ać, że przedsięw zięcie d ra  Skór- 
czewskiego znajdzie należytfe poparcie  także i ze strony le­
karzy stale w Krynicy praktykujących, którzy m ogą z całern 
zaufaniem  pow ierzać ścisłą opiekę n ad  swem i chorem i dy­
rektorow i zakładu, znanem u zaszczytnie z licznych p rac  na  
polu dyjetetyki lekarskiej a szczególniej kąpielowej.

Do dnia dzisiejszego leczy się w  Zakładzie dyetety- 
cznynr koło czterdziestu osób.

W Szczawnicy na Miodziusiu dr. Kołaczkowski otw orzył 
zakład wodoleczniczy. Tym  sposobem  Szczaw nica pozyskała 
jed en  z ważnych środków  leczniczych w  chorobach narządu  
oddechowego," i dorów nała w zupełności obcym i zagranicznym  
stacyom  klim atycznym  i uzdrow iskom  dla chorób płucnych. 
K ierunek now opow stałego Z akładu hydropatycznego objął 
znany hydropata  docent dr. Smoleński, do tąd  kierujący za­
kładem  w Jaw orzu  na  Szląsku.

,,Czas“ donosi, że rząd  m a w krótce wysłać do Krynicy 
kom isyę złożoną z lekarzy, techników  i urzędników  adm ini­
stracyjnych, celem zbadania na  m iejscu w adliw ości tego Z a­
k ładu kąpielowego, i poczynienia stanow czych wniosków. Jak 
w iadom o przed  rokiem  zjeżdżał do Krynicy radca m iniste- 
ryalny dr. Kusy w raz ze ś. p. dr. BieśLądeckim, a opinia 
tych znawców bardzo  szczegółow a i dokładna m a służyć za 
podstaw ę dalszych b adań  i zarządzeń, m ających na  celu ro ­
zwój i urządzenie Krynicy na  w zór p ierw szorzędnych tego 
rodzaju  zakładów  kąpielowych.

Baron Czedik, dyrektor c. k. kolei państw ow ych zam ierza 
w porze letniej tego roku zwiedzić zdrojow iska galicyjskie.

Z Rymanowa donoszą n a m , że sezon począw szy od 
roku  bieżącego rozpoczynać się będzie dnia 20. m aja, nie 
zaś 1. czerwca, jak  to do tąd  było zwyczajegfjfji

W Lubieniu urządzają  n a  sezon bieżący kefirnią, k tóra 
stać będzie pod  osobistym  dozorem  lekarza zakładowego 
d ra  Sztem bartha.

W Rabce ustanow ioną została Komisya zdrojow a, k tóra  
rozporządzać będzie taksam i kniacyjnem i i starać się będzie 
o upiększenie zakładu., zaprow adzenie i uporządkow anie 
spacerów .

W Zandvoort, w H olandyi, najęto już najpiękniejszą 
willę dla cesarzowej Elżbiety. N ajjaśniejsza P an i m a przybyć 
tutaj w tow arzystw ie arcyksiężnej Maryi W aleryi 27 czerwca 
na  sześciotygodniow y pobyt dla kąpieli morskich.

Nad welonem ślubnym dla wychodzącej za księcia p ru ­
skiego Leopolda, siostry cesarzow ej niem ieckiej, pracuje 
w Szlązku od 5 tygodni 400 robotnic. K oronkow a ta  zasłona 
będzie m iała 3 m etry długości i 1 1/2 m etra  szerokość!.

I G A  7

W iad om ości urzędowe c. k. Z arzą d u  zdro jow ego w Krynicy,
Opłaty zdrojowe wynoszą na wiły su/on od osoby: Taksa kuracyjna 

I. kl. 3 zI'r., za, muzyko 3 złr. — Taksa kuracyjna II. kl. 1 złr. 50 et., za 
muzyko 1 złr. 50 et. — Lekarze i ich żony, nauczycielki szkół Indowych, 
dzieci do lat lO.JgWżba i ubodzy są od opłat zdrojowych uw JŁieni.

Lekarze ordynujący. K z ą d o w i :  Dr. L. Kopff „ p aS  Orłem11. — Dr. 
H. Ebers w Zakładzie hydro paty eznym. — P r y w a t n i :  Dr. Z. A shkenazy  
„pod Pagatem ". — Dr. J . B latteis „pod Jeleniem ". — Dr. A. Lorentski 
„pod Litwinką". — Doc. Dr. A. Mars w „Domu Szwajcarskim1'. -  Dr. 
B. Sk órczew sk i w „Witoldówee“

Apteka w domu „pod Krakusem".
C. k. Zarząd zdrojowy w łazienka<Sj głównych.
C. k. Poczta i Telegraf „pod Zamkiem".
Biuro w yw iadow cze „pod Potokiem", udziela bezpłatnie wszelkich 

wyjaśnień.

°  a co  ̂.5"
o ąo S2 -g -o

Ceny kąpiel: &: o o o p-
O
'CL i j

s £
J A->r— -3 O P—j £

I ,  W  g m a c h u  ła z ie n n y m , g łó w n y m . O -  P- O  ^  ̂ .-3
ct. złr. et. złr et.Kąpiel m ineralna w anienna metodą S c h w a r t z a  

ogrzewana, dla dorosłych Klasa I ........................
ZA 1\
— 90 __ 90 __ 03

„ I I ...................... — 70 __ 50 — 49
Kąpiel dziecięca obok kąpieli dla dorosłych . . — 35 — 30 25
Kąpiel m ineralna n a s i a d o w a ................................... — 20 — 20 14

I I .  W  c h o d n ik a  k r y t y m .
Kąpiel gazowa z kwasu w ęg low ego ....................... — 50 — 50 — —

I I I .  W  ła z ie n k a c h  b o r o w in o w y c h .
Kąpiel żelazna borowinowa Klasa I ......................... 1 60 i 60 1 12

, 1 1 ....................... 1 30 i 10 i — 91
„ „ „ dla dzieci . . . — 80 — 70 — 50

,, „ na n o g i ....................... — — — 30 — 30
„ „ na re c * ....................... — — — 20 — 20

Okład borowinowy.......................................................... — — — 6 .— 6
Kąpiel zwyczajna Klasa I ............................................. — 50 — 50 — 35

„ n ...................................... — 35 — 35 — 25
I V .  D o d a t k i  d o  k ą p ie l .

Dwa litry  odwaru ig l iw io w e g o ............................. — 10 — 10 — 10
Za użycie prześcieradła kąpielowego . . . . . — 10 i — 10 — 10
„ ,, r ę c z n i k a .................................................... 6 — 6 i- 0

Uwaga. Ceny kąpiel w Maju, Czerwcu i W rześniu są Sriżone o 30%
Cennik c. k. Zakładu hydropatycznego: I .  K ą p ie l e :  A )  B ilet na 

kompletne procedury hydropatyffiBe przez cały d z ień , tj rano, przed i po­
południu umywać się mające, na dni 7, dziennie po 75 et., kosztuje 5 złr. 
25 et. Ten sam bilet na 6 dni po 75 ot. dziennie 4 złr. 50 et. B) Bilet na, 
kompletne procedury t. j. na używanie procedur hydropatyeznych przez pół 
dnia, a względnie rano i przed poł. na  7 dni pa  65 ct. dziennie, kosztuje 
4 złr. 55 ct Ten sam bilet na 6 dni po 65 cent. dziennie, kosztuje 3 złr. 
00 et. C) B ilet na  jednorazowe użycie procedury hydropatycznej w jednym 
dniu 50 ct. W łaściciel takiego biletu na jednorazową dzienną procedurę, ma 
prawo użycia raz na dzień którejkolwiek z wszystkich procedur hydropaty­
eznych pojedynczo lub w połączeniu. D) Bilet na kąpiel rzeczną w zbior­
niku, lub natryskową 20 et. — B ie l i z n a :  za 1 prześcieradło 10 et., za 1 
ręcznik 6 ct., za 1 koc wełniany 20 ct.

Uwaga. Ceny procedur hydropatyeznych są w czasie od 15 Maja do 
14 Czerwca włącznie i od 1 W rześnia do końca sezonu o 30%  z n i ż o n e .  
O bilety na procedury i bieliznę zgłaszać się należy do kasy w Zakładzie 
hydropatyeznym. Każdeiwfi Gościowi, bez różnicy, przysłużą za okazaniem 
biletu w godzinach kąpielowych tj. od 6 zrana do 2 popołudniu, tudzież od 
godziny 2 do 6 wieczór bezwarunkowo wolny wstęp do Zakładu hydropa­
tycznego, a służba zakładowa obowiązaną jest każdego gościa, bez różnicy, 
obsłużyć w miarę żądania tegoż, w tym porządku, w którym się do zużyt­
kowania procedur zgłosił.

Czytelnia gazet: w D o m u  Z d r o j o w y m ,  abonament od osoby na 
cały sezon 1 złr.

Wypożyczalnia książek: w łazienkach mineralnych. Ma dzieła w ję ­
zyku polskim, francuskim , niemieckim i angielskim. Opłata miesięczna od 
biorących 1 dzieło 1 złr., 2 dzieła 2 złr. — Kaucya 5 złr.

Ceny pomieszkań w domach rządowych od 50 ct. do 2 złr. dziennie 
za pokój. Najdogodniej wybrać m ieszkaiue za przybyciem do Krynicy, co 
wielka ilość micszgąp ułatwia.

Restauracye, kawiarnie i cukiernie: a) Z a k ł a d o w e :  w „Domu Zdro­
jowym" i „pod Koroną" (dla hydropatyków). b) P r y w a t n e :  „pod Trzema 
Bóźami“, „pod Dębem11, „w W illi U łan a11, „pod 3-ma Koronami11 (izraelicka).

Powozy, fijakry i wózki góralskie: przy Dworcu kolei w Muszynie. 
Cena po 1 złr. 50 ct. do 3 złr.

T reść num eru. Kalendarz. — D rusldeniki, Zdrojowiska wód słonych. (Dr. W. Bujakowski). — Monaco (odcinek). — Odezwa Towarzystwa lekarskiego 
krakowskiego w sprawie Zdrojowisk krajowych. — Drobne wiadomości. — W iadomości urzędowe e. k, Zarządu zdrojowego w Krynicy. — Ogłoszenia.



S t a c y a  kolei

MUS Z YN A -K llY N 1C A : 
z Krakowa 8 godz. 
ze Lwowa 12 „
z Budapesztu 12 „

c. k. Zakład zdrojowe
W  N A D E R  O B F I T A  i S I L N A  „ S Z C Z ^

G-łówniejsze śri
Kąpiele m i n e r a l n e ,  ogrzewane metodą Schwarza, w budynku ele£ 
elegancko w osobno urządzonym budynku o 27 gabinetach, kąpiele g a z o v 
źródeł m ineralnych o różnym składz.ie chemicznym. — Doskonała ż e n t y e z a r n i a ,  nowa k e f l r n i a ,  kilka ml e c z a - r ń ,  nowy, wzorowo 

urządzony Z a k ł a d  g i m n a s t y c z n y ,  p a r k  w i e l k i  z wielu i wygodnemi spacerami.

J \ u  w y g o d z ie  i  r o z r y w c e  g o ś c i  s ł u ż y - p r z e s z ło  1 2 0 0  p o k o i  z eałkowitem u m e b l o w a n i e m ,  nowo zbudowany, wspaniale 
urządzony dom zdrojowy, liczne restauraeye, cukiernie, tea tr przez cały sezon, czytelnia gazet, dwie wypożyczalnie książek, orkiestra 
zdrojowa, fotograf, liczne i różnorodne sklepy, m odniarki. różni rękodzielnicy etc. —  W domu „pod Zamkiem“ są  do wynajęcia pokoje
tylko na przeciąg 24  godzin. — Dworzec kolejowy M uszyna-K rynica 10 kilometrów od zakładu, zkąd znakomicie utrzym ana droga
do zakładu prowadzi. — W maju, czerwcu i wrześniu ceny pomieszkali skarbowych jakoteż, wszystkich rodzai kąpieli 3 3 %  niższe. 
Prócz stale przez cały sezon ordynującego lekarza rządowego l)ra  K o p f fa ,  praktykuje siedmiu lekarzy tamże. — Frekweneya roczna

wynosi wyże*-4000 osób.

W samym zakładzie znajduje się według najnowszych zasad umiejętności urządzony:

C. K. Z A K Ł A D  W O D O L E C Z N I C Z Y
p o d  k i e r o w n i c t w e m  s p e c y a l i s t y  D r a  E B E R S A .  1 12

Sezon otwarty od 15 Maja do 30 W rześnia. Na żądanie udziela wyjaśnień c k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

R Y M A N Ó W
NAKŁAD ZDROJTOWO-KĄPIELOWT

dla osób skrofulicznych, anemicznych i osłabionych,
położony w ziemi Sanockiej, w uroczej dolinie karpackiej, wśród lasów szpilkowych, 
otwartym zostaje z d n i e m  20 M a j a ,  od którego to dnia po d z i e ń  30 C z e r w c a  
i od 15 S i e r p n i a  ceny pomieszkali o 1/3 część t a ń s z e .  Od taksy tylko te osoby 
opatrzone legalnem świadectwem ubóstwa będą uwoinione, które przybędą do zakładu 
przed 20 Czerwca. Od stacyi „Rymanów" kolei transwersalnej, oddalonej od zakładu 
o 6 kilometrów, kursują wpzki i powozy, których woźnice odznaczeni są znakiem za­

kładu (herb Pilawa), za inne zakład odpowiedzialności nie bierze.
Lekarzem zakładowym jest Dr. Józef Dukiet, mieszkający w zakładzie w domu własnym. Zakład 
rozsyła wodę m ineralną ze wszystkich trzech źródeł, sól leczniczą do użytku wewnętrznego i ze­

wnętrznego, tudzież ług  bromo-jodowy.

Wszelkie! wyjaśnień udziela D yrekcya zak ład u  zdrojow o-kąpielow ego w Rym anow ie. 1 5
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KSIĘGARNIA S. A. KRZYŻANOWSKIEGO W KRAKOWIE
o trzym ała  na sk ład  g łó w n y :

Zarys Patologii i Terapii chorób żołądka
n ap isa ł D r. W. Jaworski, Doc. U niw . Jag ie ll.

ICź?-' C e n a  1  z l r .  8 0  c t .  ‘^ 3 5

Do nabycia w e  w sz y stk ic h  księgarniach. i 5
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W ITOLD O W K A
ZAKŁAD DTETETYCZNY Dra SKÓRCZEWSKIEGO W KRYNICY 

otwarty został w dniu 15 Maja.
W  tym  Zakładzie przeprow adza się  leczen ia  zarówno śc iś le  dyetetyczne, ja k  też obok

tego zdrójow o-kąp ielow e.
Za tygodniowy pobyt w Zakładzie — za mieszkanie, służbę, pościel i całodzienne jedzenie we­
dług jakiejkolwiek dyety — opłaca się od 17 złr. 50 cnt. do 24 złr. 50 cnt. w Maju, Czerwcu 

i W rześniu, zaś od 24 złr. 50 ct. do 42 złr. od osoby w Lipcu i Sierpniu. 1 4

Odpowiedzialny redaktor Andrzej Szyjewski. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego


